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u WIADOMOSCI KRAJOWE. 
y NAJJASNIEJSZY PAN NAJWYŻEJ polecić raczył, ażeby 
$ wywóz z Królestwa do Krakowa pszenicy, oraz innych ga- 
tunków zboża. dozwolonym był nietylko przez komorę celną 
Granica, ale takze i przez komorę w Michałowicach. 

— W dniu wczorajszym zachorowało na cholerę osób 4 7 
wyzdrowiało 24, umarło 44, pozostaje chorych 478. 

— Podaje się do wiadomości szanownym rodzicom i 0- 
piekunom, iż w dniu 20 lipca (4 sierpnia) r. b., w szkole 
wyższćj prywstnćj, utrzymywanć, w klasztorze PP: Domini- 
kanek w Piotrkowie, rozpoczyna się kors nauk pod dozo- 
rem panny Gawarkiewicz, przełożonćj klasztoru; niechaj 
więe pragnący oddać na naukę swoje dzieci, reczą pośpie- 
szyć na dzień wskazany. ę 


7 ! 
R ń A F TEJ 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
A NGE, A. 

Londyn 10 Lipca. Trudno byłoby mówi korespon- 
dent londyński w /adependance - Belge, pomieścić 
w granicach listu dokładne pojęcie położenia w jakićm 
odkrywa,oskarżenia i zarzuty wszelkiego rodzaju, któ- 
reni odznaczyło się wczorajsze posiedzenie izby niż- 
szćj, umieściło gabinet a w części i innych naszych 
ludzi publicznych. Bezpiecznićj byłoby zaczekać na re 
zultat ataku który p, Roebuck wymierzy przeciw rzą- 
dowi nim przystąpię do skreślenia poglądu zrozumiałego 
(la naszych czytelników muićj ozuajmionych z wszel- 
| kiemi skrytemi obrotami polityki angielskićj. 

Jednakże tyle jest pewnóm, że fakta które miały 
w tych dniach miejsce, więcćj zachwiały ufność jaką po- 
Ą kładała w lordzie John Rassell szczególnie i w kilku 
innych mężach stann, ta część publiczności która nie 


Ą zowie stanu zmieniają tak częsfo swoje zdania i zamia- 
M ry aby stawić czoło jakiemu nowemu położeniu. _An- 
j ulik pomimo wszelkiego zaroda wielkoduszności, po- 
Ą kazuje się: często niesprawiedliwym albo surowym 
jj w sądach jakie daja o ludziach publicznych. Nie-pojma- 

je on żeby jakiekolwiek powody mogły skłonić któ- 
rego z naszych mężów politycznych, do zastąpienia my- 
M slami pokoju, myśli wojennych. 

W jednym punkcie jednakże wszyscy się zgadzają, 
to jest że cofnięcie mocji pana Bulwer, pozostawi ga- 
binet w spokojności na pozostały czas posiedzeń. Ja 
uie zupełnie podzielam to bezpieczeństwo. Jest wiel- 
Ą ka różnica między mocją p. Bulwer a propozycją pana 


ANTONIO DA CORREGIO 
(ALLEGRI. 


przez 
Jana Prusinowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


wił mu usta, a 
nośny. 
i 


szkła złowrogie, tego żadna siłaniewyrwie już stam- 


he uroku te oczy niebieskie! Ty je widzisz ną tem 
nieśmiertelnem malowidle; a ja nieszczęsny! widzia: 


biety.„-4 to-złudzenie tylko! Achl 
łago!;.. 


„Starzec zeskoczył znowu z pościeli i'strzelił w ko- 
ło płonącemi oczyma, piekielny uśmiech, ów nie- 
odstępny towarzysz jego obłąkania, znowu wykrzy- |stko błagać. przebaczenia! Jakaś nieśmiałość mniejtwoimi: posłańcami? 
głos stał się nad podziw silny i do-|wstrzymywała, tłumiłem łzy w oczach, a one wle- 


vaD „__ |wały mi się do piersi, opanowanćj jakiemś nowem,|do dawnćj wesołości, patrzała na mnie z widocznem | 
gaj Wspomnienia wołał, są to ogromne zwier-|niepojętem uczuciem! 
ciadła, które chwytają wszystkie przedmioty, wszy- 
stkie wypadki naszego życia. Co raz wsięknie w te 


tąd... Czyli nie widzisz jój?... © jak piękne, jak peł- 


jam się. łudził tak 


wzajemnego obałania się, ale zazdrośnóćm okiem spo- 


glądają na wszelkie usiłowania za ich obrębem przed-|rozciągłość, chee on tak bardzo rozszerzyć zakres wo- 


siębrane. 

Pau Roebuck zwalił już jeden gabineti gdyby stron- 
nictwo ludowe czyli niezawisłe, zdołało drugi jeszcze 
gabinet obalić, byłoby to dowodem siły, która mogła- 
by stać się groźną i niebezpieczną. Lord Palmerston 
nie wstydziłby się gdyby poległ z ręki rycerskićj, ale 
upaść od ciosu prostego chłopa!! A jednakże wielu 
deputowanych którzy bez wahania cofnęli się od po- 
pierania mocji pana Bulwer, nie mogliby bez krzyczą- 
céj sprzeczności 7 samemi sobą odmówić popierania p. 
Roeback. Widzimy zatém że gabinet z większą: pewno- 
ścią mógł liczyć, że wyjdzie zwycięzko z walki z pa- 
nem Bulwer niż z zapasów z panem Roebuck, które 
rozpoczynają się właśnie w chwili kiedy to piszę. 

Tymczasem jednak najwięcćj na tćm wszystkiem stra- 
ci lord John Russell. Postąpił on względem lorda Pal- 
merston tak samo jak dawnićj względem lorda Aber- 
deen, ale tym razem manewr nie udał ma się zopet- 
nie, Już nikt pewno nie będzie go wzywał na nego- 
cjatora, a długo jęszcze czekać będzie musiał nim przyj- 
dzie na niego kolćj: zajęcia ławki ministerjalnćj. 

— Komissja zajmująca się śledztwem względem na- 

użyć jakie zarzucane są policji przy rozrachach w Hy- 
deparku, urządziła się wczoraj z ranai rozpoczęła swo- 
je prace. Na pierwszćm posiedzeniu przesłachała ona 
znaczną liczbę świadków. 

— (Czytamy w /adependance Bełge z duia 18 lipca: 

Izba niższa nie skończyła jeszcze rozpraw nad mo- 
eją p. Roebuck, poświęciwszy jej prawie całe przed- 
wczorajsze posiedzenie, dalszy ciąg na dziś odłożyła. 

Dotychczas rozprawy te nie bardzo były ożywione, a 


zna albo nie chce poznać, dla jakich powodów inni mę-jjednak przedstawiają dość żywy interes. z powodu li- 


cznych propozycji, które w trakcie rozpraw przedłożo- 


no, a które nie.pozwalają przewidzićć jaki może byćj 


ostateczny rezultaDtćj sprawy. Pan Roebuck rozpoczął 
rozprawy obszerućm rozwinięciem swojćj mocji. Sza- 
nowny deputowany z Shefield oświadczył że ogar- 
nąć chce wszystkie rzeczy i wszystkie osoby. Oskarża 


on dawny gabinet i za sposób w jaki rozpoczął wojnę wiła się serdeczniejsza jedność i zgoda między człon- 
i za dalsze jćj prowadzenie. Żąda on dla niego naga- kami stronnictwa torysowskiego, względem drogi jā- 
ny za wyprawę do Krymuźle przygotowaną i źle utrzy-|Kićj im trzymać się wypada, 


mywaną. Dalćj przechodząc od rzeczy do ludzi, obej- 


muje on w swojćm oskarżeniu ministrów upadłych i|blicznych p. Molesworth. przeznaczony jest na uastępeę 
tych którzy pozostali przy sterze; głównych ezłonków|lorda Jóhu Russell w ministerstwie osad; teraźniejszą 
rządu i tych którzy zajmują tylko podrzędne posady.|zaś posadę pana Molesworth, bezgłosu i krzesła w ga- 
Roebuck, pierwsza bowiem przedstawia się pod furmą|Jednych za to co uczynili. drugich za to co: poźwolil |binecie, objąłby w takim razie sir Beniamin Hall. 
wystąpienia stronnictwa, kiedy tymczasem propozycjajuczynić bez protestowania i opierania się temu. Je-|Winisterstwo handlu zostało podobno ofiarowane pa- 
p. Roebućk opiera się na wielkićj zasadzie, bez wzglę-|dnakże jest tu niejaki wyjątek na korzyść dwóch da-|au Laiug, ale on go nie przyjął. Wiadomo, że po u- 
du na kwestję stronnictw. Nasze dwa wielkie stronni-|wnych ministrów alakowanych niegdyś z taką gwałto-|sunięciu się lorda Aberdeen, pan Laing odmówił tak- 
ctwa polityczne nie cofają- się przed myślą walczenia ilwnością, to jest księcia Newcastle i p. Sid 


REISTI 


To. ona! pierwszy zarys twarzy nie zostawiał ża 


szczęśliwą rodzinę!... Qzyliż złe zamiary mogą 


— Czego mu trzeba? rzekła z widocznem po- 


mięszaniem? 


— Czego mi trzeba? spłonąłem, nie mogąc się|Bardzo chętnie. spełnię twoją prośbę, ale czyliź bę- 


zebrać na odpowiedź, 


— Czego ci trzeba? powtórzył z widocznem le- 
łem je na malowanćj twarzy piekielnćj furji... Czem kceważeniem kawaler. 

że są wasze obrazy? Słabym odcieniem, karykaturą, 
najgrawaniem natury! Obłoki „odbijające się w'je-|czucia... zazdrości. Spojrzałem ze wzgardę na pysz- Te 
ziorze;, czyliż niesą złudzeniem! Niebo w oczach.ko:|nego śmiałka, i znowu oczy. moje zwróciły / się na|Jeżeli nie teraz, 
nią;i znowu ku ziemi spadły! Jestem synem Anto-|czasie? 
y |nia.Allegri, powiedziałem zcicha, lecz wyraźnie. — 


m Ahl-na te słowa doznałem jeszcze jednego wu- 


t 


Jutro ŚŚ. Jakóba Apostoła i Krysztofa M. 
Wschód słoń. o god. 4 min 1l. — Zachód o g. 8 m. IL. 


nćj Herbert |że uczestnictwa w gabinecie które mu zostało ofiaro- 


„|Postrzegłem że się spłonęła bardzićj odemnie. — 
dnego wątpienia. Z nićj to on zdejmował portret, 
ale zapewno trzeba było tajemnicy, może go chciałajtu pomięszanie jako' szczęśliwą wróżkę. — Tak jest 
poświęcić szczęśliwemu mężówi, a Antonio, czyliż|jpowtórzyłem dobitnićj, jestem synem ' Antonia'Al- 
nie zasługuje na zaufanie i zaszczyt, przeniesienia jlegri. 

na płótno tych liców anielskich? Nasza to dziwacz- 
na zazdrość zepsuła wszystko, i ona, anioł niewin* 
ności, pomimowolnie rzuciła kość niezgody między 
się 
skrywać pod czołem tak pięknem? Gotowy byłem 
upaść na kolana przed nią, i za wszystko, ża wszy- 


Pan Roebnck tym sposobem nadał swćj mocji taką 


um nagany, że przęz to samo zdaje nam się że mocja 
jego mało ma nadziei powodzenia. Ale jakąż decyzję 
da izba, w jaką formę ubierze odrzucenie? 

Pałkownik Adair zapowiedział poprawkę. Zda- 
wało się że tą poprawka ma iwiele widoku powodze- 
uia, ale nim ją przedstawiono we wtorek,inny repre- 
zentant, jenerał Peel zaproponował wprost kwestję 
pierwszeństwa względem mocji p. Roebuck i gabinet 
przez usta pierwszego lorda admiralicji sir Ch. Wood 
oświadczył, że głosować będzie w tym duchu. 


Izba usposobiona jak nam się zdaje do odrzucenia 
głównćj mocji. wątpimy żeby posunęła się aż do wo- 
towania kwestji pierwszeństwa, ale należy ocenić jaki 
wpływ może wywrzćć na tę całą sprawę, prawdopo- 
dobieństwo, a nawetprawie pewność rozwiązania par- 
lamentu w razie głosowania nieprzyjaźuego jdlą gabi- 
netu. 

Na początku posiedzenia lord Pałmerston odpowie- 
dziął na interpelację tyczącą się położenia Księstw Nad- 
danajskich. Następnie pierwszy minister mówił o po- 
życzce tureckićj, która roztrząsaną będzie w piątek. , 

Przed końcem posiedzenia z porządku przedmiotów, 
Izba: zająć się miała propozycją p. Spooner, żądającą 
zniesienia wsparcia udzielanego katolickiemu semina- 
rjam w Majuooth. Najprzód 97 głosami. przeciw ; 88 
odroczyła na późnićj rozprawy, a przy drugiem głoś 
sowaniu, większością 93 głosów przeciw 90, rozpra- 
wy te zostały odłożone na 3 miesiące, co wyrównywa 
zapełnemu odrzuceniu, bo posiedzenia tak długo. nie 
potrwają: Według Morning Chronicle, parlament 
odroczony, zostanie przed połową sierpnia, a miano- 
nowicie przed wyjazdem Królowćj do Francji. 

$ (independance Beige). 
— Morning Herald zdaje sprawę: z zebrania: się 
członków konserwatywnych lzby niższćj, które miało 
miejsce w dniu 14 b. m. w mieszkania: p. Disraeli. 
Zgromadzenie to było bardzo liczne i nigdy nieobja= 


— Utrzymują, że teraźniejszy minister budowli pu- 


O radości! miłość wlasna pocieszała mnie, tłumacząc 


— I cóż stąd? rzekła prawie z przestrachem. * 

— On jest teraz w Parmie, gdzie właśnie 1 pa; 
ni zmierza. Racz więc wziąść do niego to pismo od 
jego córki, gdyż nie mamy przez kogo go odesłać. 

— Czyś oszalał? zawołał kawaler, mamyż być 
t 


Ona była wyrozumialszą, zdawała się powracać 


upodobaniem i cicho rzekła do kawalera. 
— Daj pokój, weźmij ten list. A potem zwra- 
cając stę do mnie, dodała z szczególniejszą dobrocią: 


dziesz mnie kochać? 
Na to dziwne, niespodziane zapytanie, zdało mi. 
się że cały świat się przewrócił; milczałem, lecz o- 
na rzekła z większą jeszcze czułością: 
— ILcóż Lorenzo! czy będziesz mnie kochać? 
to przynajmnićj późnićj, w swoim | 


Ona wie moje imie? patrzy na mnie tak czu- 


BBEPRZGCI 


Hal ib 


wawy e e preng e 3 mę z 
— 2 — 


a pocztę w zeszłym miesiącu, zdaje się że rząd powi- 
jien przedsięwziąć jakie środki ku zapobieżenin po- 
wtarzania się tak dzikich wypadków. Mimo to gazeta 
jonosi najspokojnićj codziennie, że prowincja Burgos 
ieszy się najzupełniejszą spokojnością. Widzimy za- 
tem jak bardzo można wierzyć twierdzeniom dzienni- 


wane, ponieważ nie chce pozbyć się preżesostwa ko-|wolnienia ludzi, których ezas służby upłynął ą któ: 
lei zelaznej z Londynu do Brighton. (Neue Pr. Złg).|rych liczba dochodzi do Ł00,000. bo coroczny pobór 
Londyn 20 Lipca. 4Z rana). Na odbytem przed chwi-sdaje 95.000. Ludzie z rezerwy którzy dopełmiłi swe- 
lą posiedzenia zby niższej. mocja pana Roebuck upa-|go czasu służby. otrzymają także ostateczną dy misję. 
dtas większością 289 głosów przeciw 182. a zatem} — Wieczorny pumer Oest Ztg z dnia T, lipca, Za= 


większość na stronę gabinetu wyniosła 107 głosów.|wiera artykuł wpółarzędowy, -w-którym- z-powodu 


(Neue Preussische Zeitung). |mowy Cesarza francuskiego przy otwarcia nadzwy-|ka urzędowego. . i 
A U gosp R: SIA czajnych posiedzeń: prawodaweżych, powiedziano jest.|, Stan Barcelony polepsza się; według raportów u- 


rzędowych spodziewano się, że robotnicy wdniu 13 


—: Oester. Corresp. (dziennik urzędowy), zaprze-|że Austrja dopełniła wszelkich swoich obowiązków i 
b. m. powrócą do warsztatów. Według koresponden- 


j cza formalnie pogłosce rozchodzącej się dość powsze-|że nie jest do uiczego więcej obowiązaną. 


chnie w Niemczech. jakoby rząd austrjacki miał za- (Journal de St. Petersbourg), [cji pryw atnych, posiłki codziennie nadchodzące zatrwo- 
miar żądać od Sejm niemieckiego, aby konfederacja POTY PACS: No" GE Ger żyły powstańców, jenerał-kapitan przedsięwziął sto- 
wzięła udział w wydatkach jakie poniosła Austrja| Paryż 18 Lipca. Otrzymaliśmy tu smutną wiado-jsowne środki ostrożności i zajął zartylerją I zuaczne= 9 
przez zajęcie Księstw Naddunajskich. mość, że młody syn pana Roger (du Nord), który mi siłami kilka ważnych punktów strategicznych. Zno- 


wu afesztowano rozmaite indywidna. 

Najwyższy trybunał zatwierdził wyrok sądu wojen- 
nego w Barcelonie, skazujący pułkownika Durana na 
hańbiącą karę uduszenia (garette). Prośba o ułaska- 
wienię została przedstawiona drogą przez ministerstwo 
wojny, ale, sąd najwyższy uznał że w tym razie uta- $ 
skawienie królewskie nie powinno mićć miejsca. Zda- 
je się więc iż za parę dmi pułkownik Durana poniesie 
wyznaczoną mu karę. 

Nie wiemy czy nasi czytelnicy wiedzą jaka jest ró- 
żnica między kańbiącą i zaszczyłną karą uduszenia, 
objaśniamy więc tę okoliczność. Przy skazaniu na za- 
szczytuą karę garotty, schody i siedzenie na którćm 
ofiara się spełnia, pokryte są czarnćm suknem, a przy 
hańbiącćj:to wszystko jest z prostego drzewa. B 

(Journat de St. Petersbourg). 
WB, W UO HL 

Rzym 11 Lipca. Dziś o godzinie Gej z rana Anto- 
nio de Felice, sprawca zamachu przeciw życiu kardy- 
mała Antonelli, został ścięty. — Wczoraj wykonany zò- 


— Piszą z Wiednia L5 lipca do Neue Preusstschelświeżo otrzymał order. umarł w skotku jednej ż ran 
Zeitung: poniesionych w ostatniej bitwie, a która spowódówa- 
Mowa Cesarza. francuskiego. przy otwarciu posie-|ta ampatację ręki. FTP Y 
dzeń prawodawczych. miała uczynić tu pewne wraże-| = Akademja otrzymała dar niezmiernie interesu- 
nie. Mowa ta okazuje, że Francja spodziewa się, że|jący. Jest to grób jednego króla fenickiego. Którego 
Aostrja dopełni swoich zobowiązań, według których|imie mało jest znane, znaleziony: w Beyruth bardzo 
skoro negocjacje nie powiodły się, powiuno jej. przy-|głęboko w ziemi. Sarkofag zczarnego marmuru Z na- 
mierze przybrać charakter zaczepny. Podobne roza-|pisem hebrajskim bardzo ciekawym i dłagim, nabyty 
mienie może się wydawać. dziwaem. w obec. textu|został przez księcia de Luvnes, który z bezintereso- 
traktatu grudniowego i poprzednich deklaracji, mioi-|wnością równą jego miłości dla sztuki, ofiarowat go 
strów angielskich i francuskich co do jego mocy obo: jnstytutowi. Napis który bardzo łatwo dał się wylło- 
wiązującej. Deklaracje te oświadczyły względem Au-|maczyć, obejmuje wyrażenia uczuć nader wzniosłych 
strji, rząd jej ma prawo sama sądzić w każdejli co rzecz dziwna nader zgodnych z pojęciami chrze- 
chwili, czy i kiedy w jakim razie zdecyduje się stanąć|Ścjańskiemi o uczoności wielkości ludzkich. W koncu 
pod bronią; text traktatu. przedstawia jedyny tylko u-|zagrożono gniewem Astarty temn ktoby zprofanował 
stęp w którym jest mowa v traktacie żaczepnym i od-|len grób; niedaleko stamtąd w podziemia miały być 
pornym. W podobnych okolicznościach nie możba|cjała żony i dzieci, ale tych ostatnich odkryć nie zdo- 
wnosić żeby zamknięcie konferencji miało nadawać|łano. Akademja żywo zajęta była opisem księcia de 
całą moć zobowiązań Austrji względem mocarstw za-|Lnynes © tej nowej zdobyczy naukowej. Zdecydowa- 
chodnich. Na czem zasadzają się te zobowiążania sko-|10, że cały ten opis odczytany będzie na publicznem 
ro Austrja żawarowała sobie prawo ocćnienia ich we- posiedzenia czterech akademji, które corocznie przy- 
dług własuego uznania” i bez obcej kontroli, w przy-|pada 15 sierpnia. 
padku gdyby pokój nie został zawarty na zasadzie] — Słychać, że Rada stana otrzymała lub otrzyma 
czterech punktów, i nie chciała wiążać się przedwcze-|w tych dniach polecenie zajęcia się modyfikacjami ja- 
śnie? Nie licząc tego, że nie Rossja, ale mocarstwa za- kie potrzeba wprowadzić w ostafiiieni prawie 0 rekruto- 
chodnie, na posiedzeniu konferencji dnia 4 czerwca. wania którego wykonanie okazuje się zupełnie niepo- 
odrzaciły roztrząsanie propozycji autentycznie przed-|dobnem w praktyce. Premjam ozńaczonć na 1,000 fr. 
stawionych przez'Austrję. Dałsze rozwinięcie przymie-|nie jest dostateczne. Z powodu obecnych okoliczności 
rza grtidniowego zostało zostawiote swobodnemu po-|do zachęcenia żołnierzy aby przed tozali nadal stuzbę. 
rozumienia się stronnictw między sobą; fnie może za-| Mówią. że ma być podwyższone do 3,000 fr. Nie wie- 
leżóć od woli i postanowień pojedynczego państwe|my czy rząd zaczeka do przyszłych zwykłych posie- 
odrzucić wprost i wyraźnie propozycje pokoju. dzeń prawodawczych ze zmienieniem tego prawa, czy 
— Czytamy w Orest Zło (dawniej Lloyd): też użyje wprost dekretu cesarskiego, 2 zawarowaniem 
Sądzimy obowiązkiem uczynić uwagę, że nasze vie- zatwierdzenia później wprowadzonych przez Ciało 
Jawne doniesienie, że redukcja armji austrjackiej wy-|prawodawcze, (Independance Belge). 
nosić będzie przeszło 200,000 ludzi; było” najzapeł- , AH:LS Z1POACN JA. 
niej dokładne. : — Depesze otrzymane z Madrytu donoszą. że osta- 
Korespondencja z Wiednia w Gazecie Spenera mó-|tniem głosowaniem przed rozejściem się koriezów 2 po- 
wi w tym przedmiocie: woda niedostatecznej liczby obecnych członków, było 
Redukcja będzie daleko znaczniejsza niż z początku wyznaczenie orderów dla progresistów wygranych na 
moiemauo. Dotychczas wiemy tyle: że z wyjątkiem|wyspy filipińskie za rządów Narvaeza w 1843 roku. 
kąrpusu znajdującego się w Księstwach. tudzieżdru-|  Taż depesza donosi, że nuncjusz papieski pan Fran- 
siega i czwartego, wszystkie korpusy armji zosłaną|chi, zażądał paszportów do wyjazdu z Madryta i że 
przywrócone do:stopy pokoju, wszystkie pułki przy-|nan Pacheco także opuści Rzym. (Ind. Belge). 
prowadzone, będą do cyfr oznaczonych etatem w cza-|  — Przy napadzie karlistów ped dowództwem Hic- 
ros, na pocztę francuzką pod Burgos, kondaktor żale- 
dwie zdołał ocalić jeden pakiet listów pochodzący 
z Paryża. Banda fa niesłychanie jest śmiała, i nie ogra- 
nieza się na pojedynczych napadach. Po Żeh napadac 


garocie 
stał morderczy zamach przeciw jeperałowi jezuitów 


(Neue Preussische Zeitung). 
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Korrespóndencja Dziennika Warszawskiego.. 
Z Wrocławia, w. lipcu: 

Go dawnićj należało do mody i było przywilejem. 
arystokracji, możniejszych, tojest porę letnią ezyli 
piękną, przepędzić za granicą lub przynajmnićj po za 
domem, miastem, dziś stało się ogólną prawie konie- £ 
cznością, a skoro tylko po targu na wełnę. u nas kres 
stanowczy między wiosną a latem, kto może układa 
plany, gdzieby "wyjechać i zabawić się, chociaż przy 
każdćj zdarzającćj się sposobności, narzeka na złe 
czasy, bo to już weszło u nas (i pewno wszędzie) 
w zwyczaj. ! 

Co to za korowody dawnićj, ki 
w drogę. Odbywały się pożegna 


edy ktoś puścił się JĄ 
ja i płacze, jak gdy- 5 
by już nigdy nie wrócił; pocztyljon zatrąbił, podróżny 
weisnął się do ciasnćj, dusznćj karety pocztowćj. : de= 
ptaniem ha odciski bliźnich swoich wywołał krzyki 
bolesne, przepraszał, jak można było, uszykował 
siew swćj ciasnocie.  Ź żółtym kołnierzem furman 
na koźle nie szezędził bata, ale: mimo tego biedue 
szkapy nie zdążyły więcćj od mili na godzinę, a po 
większej części oblane potem, stanęły na stacji, ro: 
wnież zadowolnione Co I pasażery, że przecie” mogli 


—— ~- > r erze prze z 


Ą le! — O! wiecznie, wiecznie! zawołałem. Podała mi 
rękę, którą okryłem pocałunkami i łzami. 

— Przebóg! rzekła zcicha, nie zapominaj obie- 
tnicy,.. 10 
Muły ruszyły dalćj, ręka jéj wyrwała się z moich 
uściśnień i kurzawa nas przedzieliła, Szczęśliwe na- 
ówczas dziecię, po powrocie do domu, cały oddá- 
łem się wspomnieniom. Na tem płótnie na którem 
Antonio malował jéj portret, zacząłem ołówkiem 
przypominać sobie rysy tćj anielskićj kobiety; nieza- 
dowolony chciałem schować pracę która mi się 
nie wiodła i w swobodniejszćj chwili dołożyć stara 
nia«na_ trafniejszy obraz; gdy wtem otworzywszy 
szufladę, znalazłem ów tylko co zaczęty portret. — 
Tegoż dnia przerysowałem go, nie mogłem zasnąć 
noe całą, a nazajutrz przeniosłem go farbami na bla 
chę. Wystawiłem ją w postaci bogini: szczęścia,|"uszy 
z rogiem, obfitości, z którego wysypywały się kwia: Caly się wstrząsłem;. a nad wieczorem ojciec Lu- 
ty, owe symbole lubych nadziei, miłości i zachwytu.|ca znowu mnie nawiedził; lecz już nie jako sędzia i 
Kończyłem wówczas rok szesnasty, pracowałem od wielbiciel mego talentu, ale. z flaszeczkami i lance- 
rana do zmroku i w przeciągu miesiąca obraz byłjtem. Gorączkę jaką dostałem przypisano wielkiemu 
skończony. Pamiętam, jakby to było dzisiaj, skoń- natężeniu umysłu. Lecz troskliwość matki, bardzićj 
czyłem go w dzień moich urodzin. Marja zachwy- niżeli lekarskie znajomości ojca Luci wkrótce przy- 
cała się nad pięknością méj bogini, i jéj .wypraco- |wróciła mi zdrowie, W tym czasie Weronika ode ROWE „= | 
waniem, spraszając wszystkich znajomych dla ocenie- brała list od Antonia, pełen czułości i ojeowskiego|ło papiezkiemi żołnierzami, zbierającymi się” przy gą 
$ nia talentu szesnasto-letniego malarza. W liczbie|przywiązania!: matce. przesyłał ukłon i uwagi nad|pałaca Visconti, Mieszkańcy przebudzeni wojen ną; 
Minmnych przyszedł nasz wiejski chemik ojciec Luca.lgospodarską oszczędnością, gdyż za wszystkie ogro-|wrzawą, zmierzali tamże, gdzie oczekiwano „Papieża: | 


mne prace jakie podejmuje w Parmie, odbiera bar- 
dzo lichą nagrodę. Mnie zaś dawał suche rady i 
polecał bezpośrednie starania 0, matee. 


Wszystko to smutnie mięszało się w mojćj gło- 
wie i odtąd już nie doznałem w życia spokojności. 
Czarna tęsknota ogarnęła me serce, głowa jakby 
w cierniowym iento a w duszy rodziły się jakieś 
nieznane mi, zwierzęce pragnienia, których * pojąć 
nie moglem... Każdą rozmowę zaczynałem łzami i 
lzami ją kończyłem. 

Tak upłyneło około czterech, miesięcy; pieniędzy 
nam nie dostawało, a z Parmy ani słowa. Weroni- 
ce nadarzyła się partja, odpowiednia według nasze- 
go mniemania. Stanęło więc na tem, żebym. poszedł 
do: Parmy i rozmówił się: 0 wszystkiem. Tym spo; 
sobem” przychodziły: do skutku 1 tajemne moje ży= 
czenia. Qdszukać Anielę. dowiedzić się kto 0 na? 
co ją skłoniło do wymagania odemmie miłości? , kto 
jéj powiedział moje imie? I tyle jeszcze innych... $ 
ach! wiele! wiele zapytań! Każda chwila nowe przy: | 
pominała! +i nazajutrz rano, pieszo w yruszyłem do 
Parmy. 

Przyszedłem tam o świcie. Miasto napełnione by- 


jedyny zarezem lekarz w Corregio. Spojrzał na mnie 
z zadziwieniem i zapytał: 

—  Gdzieżeś ją widział? 

— We śnie odpowiedziałem bojaźliwie, drząc 
cały. 
— Dziwne podobieństwo! 
.— Do kogo ojcze Luco? " 
— Do Signory Anieli Valeriani, która tu przy: 
jeżdżała z Parmy i więcój roku mieszkała pod tem 
imieniem w klasztorze; lecz.gdysiostry zakonne po- 
znały tajemnicę którą tak trudno ukryć, prosiły ją 
żeby opuściła klasztor. Z obowiązku mego powo- 
łania odwiędzałem Anielę i namawiałem ją żeby 
przeniosła się na mieszkanie do kogo , w mieście; 
długo się ociągała i nakoniec przed miesiącem wy- 
ła do Parmy z jakimś rycerzem. 


y 
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was powinien na nie nie zważać, wszędzie brnąć, 
wszystko podsłachać, wszystkiego dotknąć i spróbo- 
wać, byle wam wszystko dać widzić, wszystko wam 
w jaśnych kolorach przedstawić; i ja dla was poświę- 
cony, wybieram po drodze wszystko 0 .czćm byście 
chcieli czytać— nie zważam na nie up. jadąc w suche 
lato wybrałem drogę po błocie, po kałużach i prze- 


w Niemczech, a wydawcy sparzeni kilkoma nędzuemi 
tłamaczeniatmi, opierali się podać rękę. 
Nareszcie jeden z tutejszych nakładców. księgarz J. 


(wysiadać i wyciągnąć skurczone i potłuczonę swoje 
członki. 

Dziś jaka zmiana! Bez długiego namysłu ani pła- 
czliwego żegnania się. wsiadamy do wagonu i przela-|Urbankern, przychylająe się do prośby pewnego czci- 
tujemy w mgnieniu prawie oka ogromne przestrzęnie.|ciela literatury polskićj, dał się nakłonić do wydawa- 
W 7miu godzinach jesteśmy w Berlinie, w 13sta]jnia powieści celniejszych pisarzy w dobrym przekła- 
w Wiedniu, w 24ch nad Renem; to już nie podróże,jdzie, a tym sposobem piśmienne utwory polskie, tak g 

przynajmnićj co do czasu. to proste wycieczki, przyłjak angiejskie i francazkie. przecie Niemcom  będąjpaściach, wtenczas gdy jadąc od Baranków na Bydłów. 
Bądź zdrów, do prędkiego|przystępne. a pewno przez nich cenione. Pierwsze to-|Krówków i Cielątków najsuchszą nogą przejechawszy 
zobaczenia się! Prawda. że na kolei nie miłe bywająłwy wychodzić mające zawierać będą powieści Korze-finil kilkanaście, stanąłbym u swego celu, lecz ja dla 
przypadki, ałe czy kareta nie może wywrócić się, wpaść|niowskiego i Kraszewskiego. ' E TA wybrałem drogę, na którćj wiecznie woda sloi. 
w Jakiś wąwoz, a człowiek połamać ręce i nogi, kark Familje polskie, przez zimę ta bawiące, często jnżj(z powodu licznych strumieni, na polach rozlanych). 
skręcić? Bamatia podobne czynią nas fatalistami, alejskarzyły się na to. że księgarnie nasze tak szczupło na którćj wiecznie, 0$ pęka — ażebym z wami mogł 
z nadzieją. że nas przecie minie nieszczęście, puszcza-|opatrzone są W dzieła polskie, księgarze tutejst unic- wstąpić do domu mego przyjaciela, człowieka zacne- 
my się w świat, nie żałująe dawniejszćj poezji trąbkijwinnili się trudnością sprowadzenia książek z Polski, a go, niezwykłego, i dla nas bardzo ciekawego — a dła 
pocztowćj. bo ją zastępuje szybkość jazdy. publiczność temu wierzyć musiała, aż niedawno dość nie nieznośnego nudziarza, bo żadną miarą pienię- 
Jak ogromna jest frekwencja (przepraszam za ten|znaczna przybyła iłość dzieł polskich, mająca słażyćjdzy pożyczonych oddawać nie chce — wszystko, to dla 
wyraz niepolski i proszę o stosowniejszy) na naszychido założenia ezytelui. Odtąd więc nie tylko będziemy |was! aaa! co za poświęcenie?; 

kólejach, tegó dowodzi między innemi niedawno w y-|mieli sposóbność zapoznania się z utworami beletry- W rogu obszernćj izby, oddzielonćj od dachu puła- 
szły wykaz kolei górno-szląskićj, podłng” którego styki polskićj, alei przeczytania ich wygodnie i za po-|pem cienko belkowanym, na szerokim kominie buchał 
w zeszłym, roku dochody wynosiły summę przeszłojmierną. cenę. Oby tylko nowy: zakład miał pomyślnyjdym z kupy tlących się wiorów, przy których pousta- 
2.000.000 talarów, zatem o 300,000 talarów więcejjskutek, bo nim jedynie może się ustalić i rozsze-|wiane garnki, mieściły w sobie wieczerzę szabasową: 
jak w roku 1853, czystego zysku, było 1,156,900 ta-|rzyć. „na podłodżę w okół komina siedziało kilkoro bachu- 
larów! Że iw tym roku wypadek nie mnićj będzie W tych dniach zamkniętą zóstała wystawa obrażów rów, przerzacająć mosiężnemi lichtarzami, kubkami 
pomyślny. już z tego wynika, że w ostatnim tygodniułolejnych malarzy naszych czasów. Publiczność dość cynowemi, łłżkami, — pówyjmowanemi z szafy do o- 
czerwca pojechało koleją górno-szląską osób 8.,802,|licznie do nićj uczęszczała, choć bilet do pierwszćj i do czyszczenia; pó oba stronach izby przy ścianach’ stały 
dochody z ich 54,292 talarów; koleją Nissó-Brzezką drugićj części był po 2 złp., a artyści więcćj jak kie-fusłane dość w porządku łoża półtoraczne, pod białe- 
osób 1901, dochody znich 2,176 talarów; kóleją Wil-fdykolwiek byli zadowoleni, bo miqro wysokości cen.fmi perkalowemi zasłonami; stoły, stołki były powy- 
helmowską (Wiedeńską) osób 2,075, dochody z nich chęć kupna pokazała się wielką, Jeden z pierwszych|noszone do sieni, gdzie dziewczęta zajmowały się o- 
10.089 talarów; kolej fryburska, prowadząca do górjnabywców był J. K. M. Książę Pruski, za jego przy- czyszczaniem ich, przez polanie ciepłą wodą, z tygo- 
i do wód Szląska. używana była w wyżćj wspomnio- kradem poszli drudzy, a co tylko było ze znaczniej-pdniowego bradu; przy łożach rozłożona była stolni- 
nym czasie przez 7,974 osób, co przynosiło 9,182 szych obrązów, zostało sprzedane. „ea, niecka, a w nich kilkanaście kngli szabasowych. 
talarów dóchodu. A to mówią u mas, Ze czasy ciężkie, Popisy muzykalne, co rok odbywające się w je-fz esami i floresami na brzuchach. Za tą główną izbą. 


których dość powiedzićć: 


że ludzie pieniędzy nie mają! Wierutóe kłamstwo; "nem z miast szląskich, tym razem odprawić się mająłw którćj do 12 osób ciągle mieszkało, był mniejszy 
gdzie idzie o zabawę, tam gróśz i nawet potrzębnajtutaj, a z powodu Ż5-letniego istnienia, z wielką u-falkierzyk, nieco czyściejszy, nie tyle odymiony i ob- 
Kąpiele szląskie i kteckie coraz więćej napełniająji,000 osób, a skoro obchód „przypada na 3l b.fi pracownią krawca; na deskach podpartych słupka- 
się, a pabliczność na kieszeń drugich „spekulująca.|m.. 1 i 2 sierpnia, w następnym liście już będę mógł]jmi, stały garnki, beczułki i maślanki z mlekiem, — 
w tym roku więcćj jak w poprzednich przybywa go-| TEs, EEIN - ra daniami machoniowemi'w kształcie kogutów i innych 
; LISTY BEZ PRETENSJI. 3 ptaków hie drapieżnych, zakryta starą czerwoną su- 
sezonie (ziowt wyraz. za który wypada przeprosić), przesyła z podróży na wieś Bolesław Kopeć, 
zachodzie słońca, przy zapalonych dwóch z boków 
znakomitych osób, od niejakiego czasu bawi czci-go-| Takie i tym podobne uwagi. przesunęły mi się po my- świecznikach, żydzi, poodziewani w białe płachty, 0d- 
dny Korzeniowski Józef, ulubiony nasz pówieścio-|Śli, gdy córka Izraela szwargocząc swym połamanym 
tografie, pooprawiane w czerwone ramy, za szkło zie- 
Warmbrunn przy końcu czerwea liczył już 600]nęcity mnie abym wszedł w środek tego przybytkujłone i wyobrążające rabinów i uczonych żydowskich 
przeszło gości, między którepni księżna Wrede- z ro-|niechlajstwą, nędzy znałogowionćj, modlitwy i wszyst- 

, kniętćm, aby ulubiony żydowstwu zapach zmięszanych 
tyczhie położony Centnerbrann, zakład na sposóblezytelmicy jakiż tam uśmiech musi, biegać po waszych|wyziewów i zaduch, nie uleciał i nie stracił co z swćj 
grefenberski, też dość jaż napełniony. Z przejeżdża-|ustach, głyście się doczytali, ‘ze byłem zoęcony wejść 

pa małym stolika siedział rudowłosy żydek krawiec. 

iw fym roku autora Zamku Krakowskiego, Kaczko- |szczoućj. dymem 1 pierzem, uuoszącym się z betów.jChudy, wyżółkły żyd, mogący mieć do 25 lat, a już 

wskiego i kilka innych; na Kraszewskiego, którybyjwysoko na szu rokich. łożach usłanych zaprawdę dżi- : 

siebie, trzymając na kolanach jakiś sukienny surdu! 

czekał daremnie. aby odważyć się zbliżyć do sieni, przez którą przeciąg jasno-niebieskiego koloru ; bródka rzadka, doskonale 
Skoro mowa o literatach, nie będzie ód rzeczy d0-|powietrza niesie ci zapachy cebulowe, z ogródka za 

podgolony i krymka axamitua, w tyt głowy zsanię-, 

małó są znane w Niemczech, temu nie winna pabli<]Nie myślcie jednak czytelnicy. że tylko prosta cieka-|ta. pokazywały, żeżylek nie był chciwy nowatorstwa, 
czność, która szczególiią ma słabość do wszystkiego, |wość tym razem mną powodowała może i was miałem 

z natury, uczciwy i szczery z potrzeby, liczył się do 

polskićj. gdyby ta w dobrym jej była podana przekła-|ty zydow skićj, w której pewnoście nigdy nie postali: liczby krawców, co to jeżdżąc po dworach szyją suknie 

dzie. Niestety nikt prawie dotąd tćm nie zajmował się 


ilość talarów znajdaje śię. roczystością. Liczba wykonywających przechodzić małszdrpiny— chociaż był zarazem sypialnią, mleczarnią 
|najbardzićj zadowolniona jest z tćj okoliczności, że obszernie o.nim donieść. w przeciwnym rogu alkięrza wisiała szafka z wykła- 
sci z sąsiedniej Polski. Jak zawsze tak i w obecnym 
kienta firanka: był toołtarz dómowy, przy którym po 
rej wiedzie Sałzbrann. gdzie oprócz wielu. innych (Ciag' dalszy) 
dają cześć Bogus— na ścianach wisiały obrzydliwe li- 
pisarz. językiem., wróciła do izby, od którćj drzwi otwarte 
w Królestwie i za granicąs— pod samém oknem zam- 
dziną z Rosji; Landek miał do 250 familji, a roman-|kich obrzędów wiary przed Chrystusowćj— Nęciły! o 
mocy, zmięszawszy się ze świeżem lelniem powietrzem, 
jących polskich znakomitości literackich, widział Szląsk|do izby żydowskićj. zapowietrzonćj wyziewami, zagę- 
s R s , z 
ojciec licznéj rodziuy, siedział z założonemi nogami pod 
iu nas nie jednego znalaz! wielbiciela, dotąd jeszezejwną, oryginalną. artystyczną! trzeba mieć ciekawość, 
ruda, pejsy majestatycznie pokręcone i długie, łeb 
nieść, jak płody ich umysłowe u nas prosperują. Zejchałupą, zasadzonego szczypiorkiem, cebulą, fasoli. 
Żydek Josek Zyngier krawiec z powołania, faktor 
to mie swojskić i chętnieby chwyciła się beletrystykijna względzie, chcąc wam przedstawić wnętrze cha- 
o tak tak! panowie i panie — autor chcący pisać dlałdia. ubogićj szlachty, olicjalistów, sług, nie szył on tyl- 
i SETAE x r r 


— „ldźże, albo... 
popchnięty byłem przez tłum i znalazłem się przy wdzie mego przywidzenia , gdy nadjechał szereg} > I halabardą wzniosła się nad moją głową. Nie 
samćj straży papiezkićj, niedopuszczającćj ludowijcieżkich jezdeów, i zasłonił przysionek; , przeminął, było co począć, zszedłem na dół ioparłem się o mur 
wejścia na pałacowy, dziedziniec, Nie mogłem wyjśćjzpowu go widzę; znowu. go zakrył: długi rząd no-|czekając aż wyjdzie Antonio. 
z zadziwienia, zdayvało mi. się -że całą nasza: Corre-|wych jezdców, i tak powtarzało się kilkakrotnie. — Za kilka: chwil tłamnie zaczęto wychodzić z/pała- 


tych, jakie zdarzało mi się widzieć, tylko na obra-|on wszedł'do pałacu. Patrzę, przyglądam się... tójsłyszałem, że Corregio mieszka za miastem „„u swo 
zach. Blask złota, srebra ioręża oślępiał oczy. Kar chustka Anieli wykwintnie ubranćj.., oto ktoś przy- jéj siostry* i dawno już z nią odjechał w kardynal- 
dynalska służba zwijała się ciągle, i nim.dowiedzia:|bliżył się do nićj.i oboje znikneł:. skim powozie. 

łem się czem byli, brałem ich za dzieci Estych, Vi-| — O Boże! dzień jeden, a tyle uroku! jakieś pa.j -= Co za siostra? zapytałem jąkając. 

scontich, i Farnezów, których imiona doleciały i dojlące myśli obwijały me skronie, w sercu ozwała się] —. Wdowa Aniela Valeriani, 

naszego Corregio. Nakonieć odgłos dzwonów i da-|czarna tęsknota, i tak mi było straszno!, tak ciężko!| Zimny: pot zbiegł po mojćj twarzy, ręce i nogi 


głównych i po czerwonem suknie przeszedł powoli] — Idź, idź sobie z Bogiem! znamy was! zawszę|Antonio Allegri? 
kardynał-minister ze swoją świtą. Patrzę, i niewie |z prośbą, albo denuncjacją! zabroniono w puszczać ko- Opowiedziano mi, i poszedłem dopytując się ze 
rzę własnym oczom! Oto w bogatym stroju, z ka-|gokolwiek, idź sobie! „ |łzami drogi u prz 4 í 
peluszem w ręku. schodził w liczbie kardynalskićjj — Ale ja go sam... ` 4 (Dalszy ciąg nastąpi). 


BEE, kois 


PO OKO AO 


H o nic chłopom — bo'też chłop nigdy jeszcze nie od- 
j dat kapoty do uszycia żydowi: mając swego krawca. 
swoje sukno, swój krój i gust, żadną modąi wpływem 

niezmieniony. 

Josek Zyngier schylony nad surdutem jasno-niebie- 
skim, szybko obraca igłą w palcu, uzbrojonym na- 
parstkiem bez ducha— czasami tylko odwróci oczy ©d 
swćj roboty, gdy chce spojrzeć do izby lub przez okno 
na drogę; — wsadził igłę w sukno, wyciągnął sforso- 
wane ręce, że aż palce i koście trzeszczały, ziewnął — 
i znowu szyć zaczął, lecz ledwo kilka ściegów szero- 
kich na sukno wprowadził, gdy zdejmując z palca na- 
parstek i oblizującgo, wyciągnął jednę rękę ku drzwiom 


wać można, pociągnął czarną nitkę woskiem, na-|nika. Ale cóż? kiedym ja do powieści nie stworzony; | 
wlókł ją w igłę szybko, i zaczął szyć szerokiemi ście-|ile razy próbowałem skreślić jaki obrazek towarzyski, 
garni. zawsze mi się nie udawało.« Nie był pewny czy jego 
Tymczasem od strony dworu, odeptaną ścieszką to-|Galja dobrze opracowana, dla tego w kiika dni pisze: 
czyła się jakaś osoba niska, dość dobrćj tuszy, rumia-|»bądź łaskaw uapisać mi ostro prawdę, a ja przyj- 
na na twarzy, w czepku z ogromną czerwoną wstęgą, |mę ją z równą przyjemnością jak gdyby mój artykuł 
w płócienkowym szlafroku, taśmą innego koloru najbył wydrakowany.« 
brzuchu związanym, w przydeptanych pantoflach, któ | Jeszcze wtedy nie rozwinął się Gustawowi przed 
remi powłócząc, zabierała piasek i błoto po drodze.joczami duszy całkowicie zakreślony obraz dzieła, do 
Ta osoba będąca kobietą lat około 40, weszła do cha-|którego zachęcałem tę młodość marzącą a wrzącą 
łupy żydowskićj, przetoczyła się przez izbę i wscho-|zapałem. Rozdział o Galji napisany, był tak sobie, od § 
dząc do alkierza wyciągnąwszy naprzód ręce, zawoła-|niechcenia, był owocem chętki żeby coś zrobić i nie 
ła jednym tchem. miał związku z inną jaką myślą. Dla tego przesyłając 


i piskliwym głosem zawołał: A mości Jakób! — do) — Bój się Boga Josku Zyngier, ta bestyja Pinkusjmi go (4 października ) następne dawał obja- 
wchodzącego drągala dworskiego. który ubrany w span-|nie przyjeżdża! śnienia: : 


cer niebieski, w czapkę z kutasikiem, 'okryty był po 
piersi fartuchem, świeżą gliną powalanym. 

H — Jak się mi mości Jakób ma? po co psisied? czy 
M ma jaki interes?? — pytat Zyngier z uśmiechem, po- 
prawiając krymki. 

— E głupi— odezwał się Jakób— no a co, jakżeć. 
cee! — mówił zbliżając się do stolika i rostwierając 
szeroko drzące od śmiechu zadowolnienia usta. 

— No co ma być, a co, co ma być eee..... ja nienie 
wiem, chojba to, że Jakób nie będzie miał na niedzie- 
lẹ surduta— powiedział Zyngier niby obojętnie, z na- 
przód wyciągniętą szyją. j 

— Co! nie będę miał ! — wrzasnął dworski i wy- 
walił na krawca osłupiałe oczy — toć ci jaśnie pani 
przykazała, żebym na niedzielę miał=a Dobrowolka, 
czy ty nic nie wiesz? 

— Po co ja mam wiedzić, co do mnie nie psina- 
leży. 

— E głupi, ty żartujesz..... 

-— A jak nie żartuję, ny to co będzie ?? — mówił 
żyd dowcipnie się uśmiechając. 


— On psijedzie—rzekł poważnie Zypgier, odwra-| »l tak, powiem panu najprzód co mnie skłoniło 
cając twarz skrzywioną ‘od nowo-przybyłćj — niech|wybrać sobie za przedmiot do rozprawy, epokę Mero- 
się nie boi jaśnie wielmożna dziedzicka, on zid, musijwingów. Oto w ten sam dzień w którym, odebrałem 
się śpieszyć do domu na szabas, u nas tego nie wolno,|list pana, przywieziono mi także z Warszawy dzieło 
a gdzieby on szabasował ??! p. A. Thierry, dawno już u Merzbacha zapisane, p. t. 

— Więc mówisz że przyjedzie—zaczęła jaśnie wiel-|/tecił des temps Merovingiens. Autor chciał zbić 
można dziedziczka powłócząc oczyma jakby zyzowa-lprzysłowiowe, jak powiada, twierdzenie, -żę nię w hi- 
emi po alkierzu—dał by to Bóg Najwyższy, bo mniejstorji nie ma nudniejszego jak, epoka Merowingów i 
tnie idzie o Pinkusa, ale o karytę, o kapelusze dlą tych|że prawie niepodobna utworzyć sobie o nićj jasne 
chamów i o guziki; trzeba się mój Josku na niedzielejpojęcie. Otóż p. Thierry uwziął się żeby ten chaoty- 
wysztyftować, jedziemy do Dobrowolki, a my prze-|czny wiek VI w poetycznem i naukowćm wystawić 
cież dziejzice, mamy pieniądze, dzieci, córki, syna — jświetle, I dopiął swego celu — wszystkie; te figury 
trzeba się pokazać światu. niech nasnie nazywają sku-|dawnićj martwe i blade, Chlodowiki, Chilperyki i Chlo- 
zami, niech godnie odpowiemy zaproszeniom znako-|thery, ruszają się i żyją życiem upłynionych czasów, 
mitych osób, ostatnie słowa powiedziała z prawdziwąłw wiernym odświetlonych kolorycie. Autor uidealiżo- 
dumą, powiewając szeroką chustką od nosa, straszniejwał tę epokę do tego stopnia, że dzieło jego czyta się 
zabrudzomą. i (d. c. n.) (jak majsilnićj zajmujący romans. Kiedy opisuje mi- 
RTE NPT ETSIT s, |łość Merowigu dla Bruoebildy, to można go posądzić,. 

Gustaw SVPaliszemski. że wyrażenia jakich używa, wprost AAT z dzieł © 
(Ciąg dalszy) Sanda. Oczarowany mistrzowskiem odmalowaniem. 

Ale do tych ustępów historji chciał już wcielić i tych czasów, które wprzódy, gdym studjował historję, 
Słowian. Dla tegó zajął się przedewszystkiem zbada-|wcale mnie nie zajmowały, postanowiłem skreślić 
niem stosunku Karola W. do Słowian. Dla tegojwrażenia jakich doznałem — myśli szły za myślami i 
przeczytawszy w. Dzienniku świeżo recenzję moją 


1 w miarę jak zapał wzmagał się we maie, proste spra- 

całą noc siedzić po sąbasie, nie bój sobie, ja ci tylko|dzieła Krauzego: » Chronicon Nortmannorum,« posta-|wozdanie przeobrażało się w artykuł. Z tych faktów, 
) nowił śledzić pilnie na zachodzie śladów waregskiegolktóre sposobem opźsowym, stosując się do axiomatu 

Ruryka, który uorganizował północną Słowiańszczy- p. Barante, przedstawił Thierry, ja usiłowałem wy- 
zuę. Wskazałem mu na wojny krzyżowe, jakie w 0-|prowadzić pewne wnioski, uchwycić shsnakier całćj 
wym czasie prowadziła Polska z Prussami, z Litwą.|epoki, i kiedym targał się z mojemi własnemi siłami 
z Tatarami pierwsze potem ślady reformy religijnćjji z moją zdolnością, czułem się być Tytanem i płazem; 
spotykają się na ziemi słowiańskićj, w sekcie Bogumi- jak pięknie wyraził siç, w Diósóńiku p. Nowosielski 
łów, w marzeniach Hussa. Potem za wzrostem badań Trzy żywioły, trzy ideje ujrzałem wznoszące się nań 
jego na tem .pola. wskazałem Gustawowi postać na- ową straszliwą powodzią ludów wypartych ze swoich 
szego Chrobrego Bolesława. Karol W. uorganizował|sjedzib i państw zachwianych w swoich granicach — 
świat romański, Bolesław chciał uorganizować, Sło-|barbarzyństwo, starożytność, chrześćjanizm — i pre Ul. 
wiański i w istocie urządził go podług swojćj myśli; gnąłem oznaczyć jakie każdy z tych żywiołów zajmo „gł 
tylko że dzieło Karola lubo zaraz po nim upadać za-|wał w 6tym wieku stanowisko — nie więcćj — ae $ 
częło i przetrwało czas jakiś, a dzieło naszego Bole-|to dosyć — aż nadto śmiałości z, mej strony., Vogut 
sława zaraz po nim upadło.Nie ubliża to geńjuszowi sło fja galóre — taki mój charakter — wolę zginąć na peł- $ 
wiańskiemu, który w istocie był Karolem W. dla na-|jnem morza niż w małćj sadzawce się utopić. Powis a. 
szego Świata. (astaw lubił niezmiernie antytezy.|jednak na moje usprawiedliwienie, że, materjałó| 
myśl ta więc podobała się jemu, postanowił zatem |pniałem podostatkiem, tak, iż mogłem cytować Grzet | 
w księdze swójćj osobny całkiem obraz poświęcić gorza Turoneńskiego, a cytacje te wyjęte z dzieła ph 
wielkiema Bolesławowi. Potem jeszcze więcćj ramý|Guizot: Collection de mémoires. relatifs à Phistoire) 
projektowanego obraza rozszerzyły się, kiedy poznałjgę France, w którem znajduje się: przetłómaczonał 
piękne dzieło Thierrego 0 Atylli i jego synach, Którel Historia Francorum biskupa z Tours. Pytam się pa- 
drukowane było częściami w Revue des deux mondes.|yą Gliszczyńskiego €0 jest zdrożnego w tem, że inte- 
Wtenczas Hunnowie i Attylla panując nad massą Sło- ligencja ośmnastoletnia zastanawia sję.nad faktami A 
wian, w książce jego mieli wprowadzać świat sło- historycznemi. Wiem o tem doskonale, żem nie do», 
wiański na scenę dziejów, a rożdziały im poświęco- piął mojego celu całkowicie, żem nie miał dość pote-, ki 
ne, miały odpowiadać pierwszym rozdziałom o Galji. gi umysłowćj, aby ogólną ideę wieku wystawić, pra: 
Jednem słówem Gustaw stworzył plan do pracy w ro-|eą moja pod ilaż względami może być niekompletna, 
dzaju znanych już w naszćj literaturze: Przygotowań|ale przecież do tego stopnia nie mo ję być nieudolny .Ę 
Szczeniowskiego. sd N t abym nie zřózūmiał znaczenia žad iego faktu dziejoz) 
namówię, to on ci jeszcze sprawi czerwone spodni jj Ta tylko pomiędzy Szczeniowskim a ńim różnica, wego. Tak np. zdaje mi się, żep. G izoti p. Capefigi 
zielony frak, tak jak Jokaje pana marszałka. że kiedy pierwszy pochód całćj ludzkości brał pod swo= pomylili się w: kwestjach które rozbierałem w me. 

— Ha głupi, frak i spodnie czerwone, no pamiętaj| ją rozwagę, Gustaw dziesiątek tylko wieków. Szcze- piśmie. 1 dowodzę dla czego — znam. te fakta o któż 
Josku, dali Bóg dam ci ile będziesz chciał. _|niowski mógł pomysły swoje odrazu rozwijać, bo na|rych mówię i utrzymuję, że ci panowie fałszywie goy 

— (o ja powiem to u mnie zietelne, tylko ty jatrojmałą książeczkę swoją aż nadto miał nauki, a Gustaw |zumują — godzi się przynajmnićj. mnie przekonać| 
po sabasi— rzekł Josek robiąc surową minęi machną-|brał się dopiero do pracy, nowe dopiero studja mu |że oni mają rację. Ale tego. pan nie mów pana Ghia 
wszy ręką pod nosem. siały wesprzćć jego naukę; książka Szczeniów skiego szczyńskiemu.« "(ih o. n.j k 

— Ale skończ na niedzielę bo byś nic nie dostał —|była pisaną w chwili natchnienia chwilowego, Gusta- = - Ą 
powiedział Jakób, pogłaskał surdut i zabierał się do|wa miała być owocem nietylko: natchnienia, ale i ob- Eo CBALI do WARSZAW A 3 
odejścia. myślonego z.góry planu. Studjam Gustawa urosłoby| 7 5%: Bien ichał ob. z Kuczyną, — H. Rzym! 

— Już idziesz, a co tobie tak pili? na tom graby i zbogąciłoby w istocie tę gałęź „naszej Ag: ż AT E TAAA re AREK Gosławski! 

— Ba! ja robię w cegielni— jeszcze daleko do wie-| literatury, nie mówię już o tem, że byłoby u nas naj- M baj Niem Ziślińs ja, ERINE t pol, 0D. z Soros 
p ae WARE dłą wy Fe bacnyć czy robisz, bo w a powaieig, Miał dosyć siły na wykonanief S i., WYJECHALI 2. WARSZAWY” 
dalibóg nie mogłem wytrzyniać. ' ok Gr 
A turbuj sobie Jkóbku-ńówił krawiec gła-| Pierwszy ten owoc możoluiejszych badań, swoich Wg rów radu SEK 
szcząc pod brodę dworskiego — wystroisz się w nie-|chciał ofiarować Dziennikowi. Przysyłając mi naczel-|; ob. do (A } , ski Anto 
dzielę jak sam hetman ! ny rozdział o Galji pod Frankami w Vwieku'” (te poj r ilaa l o l, | 
-—E głapi hetman — mruknął. wesoło dworski i|4działy mógł prędzćj wygotować; bo jak powiedzieli| "TEATR ROZMAITÓ. Jutro: Fioryna: - Żieiit 
chyłkiem wybiegł z chałupy. liśmy, znał dobrze historję zachodnich narodów euro- obecana; ię": 

Żydowi aż się oczy zaśmiały do jutrzejszego korca pejskich), Jękał się „czy, to nie za surowy owoc dla] Dziś rano stopni ciepła 15, wczoruj w poładnie '19 
pszenicy — zarobię i drugi od jaśnie pana, będę ich czytelników Dziennika: »jeżeli próbki mojego pióra, Wysokość wody na Wiślestóp 4 cali 2, | 
A miał dwa— pomyślał sobie w duchu i kontent z rze- pisał do mnie 30 września, , mają „jakąkolwiek war-|| PERSPEKTYWY TEATRALNE wynajmuje airh: (Biky band 
W miosła. przy którém obie strony, i pana, i sługę okpi-|(tość, radbym cały mój talent wyłać w szpaltach Dzien Miodowa Nr. 479. è ; 


W Drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa gnia 12 [24] Lipca 1855, roku, — Starszy Cenzor F. Solb hels zie za ńisiki 
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karyta jest? 

— Toć Pinkus ma przywieźć karyte — jego niema 
W to i karyty nie ma— powiedział dworski i-z zajęciem 
zaczął macać, głaskać i przewracać jasno - niebieski 
surdut, swoję przyszłą liberję. 

— Ale ci ty wiesz Jakóbku — mówił Zyngier ują- 
wszy się pod boki i zsawając krymkę w tył głowy — 
ty mnie duzio winieu ! 

— Co, ja, tobie, winien..... 

— No nie patrz tak bzidko, czy ty mi nic nie wi- 
nien? Aj Jakóbku, ty nigdy byś nie miał takiego 
„wspaniałego surduta, żebi ue ja namówił do tego pa- 
ua, a eo? 

— Ba! fo insza sprawa. 

— A sukno co to za, o! cienke, że dali Bóg i sam 
twój pan, choć on jasny pan. takiego nie ma — rzekł 
© Josck ostatnie słowa, tajemniczo, nachylając się do u- 
A cha Jakóba—a jak będzie zrobione? fiu! jak ulał! 

,— Guzów jeszcze nie ma. 

— Nie bój sie, Pinkus przywiezie, Josek przyszyje, 
a Jakób tylka się jak pan przystroi. 

_— E, głupi — wtrącił dworski ciągle się śmiejąc 
Ą radośnie. y 

— Ny a tego psienice co mi Jakóbek obiecał, ja 
J mam worek, ale w worku pustos, 

— Cicho głupi, jatro po szabasie, pana nie będzie 
w domu, to ci ten korczyk przyniosę. 

— Poczciwy z ciebie chłopaciek — ja twego pana 


1 


